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Nr. 211. Inowrocław, sobota 13 września 1902. Rocznik X.
Przegląd polityczny.

Niemcy chcą gwałtem zdobyć sobie przy­
jaźń rosyjską. Mimo wszelkich wysileń nie 
odnoszą wszystkie ich starania żadnego skutku. Nie 
tylko naród rosyjski ale i urzędowa Rosya nie 
odpowiada ani słówkiem na to strojenie umizgów 
niemieckich.

Przy tej złej grze nadrabiają jednak Niemcy 
dobrą miną. Organa ich prasowe wmawiają te­
dy w łatwowiernych polityków, że Niemcy są jak 
najpewniejszymi przyjaźni rosyjskiej. Wielce 
ciekawem jest w tym względzie to, co pisze wiel­
ka gazeta, odbierająca wskazówki z Berlina, 
»Kölnische Ztg.« Przeczy ona stanowczo wszy- 
stkiem twierdzeniom, iżby słowiańszczyzna miała 
wrogo występować przeciw polityce Prus na 
kresach ich wschodnich i tak się odzywa: »Co 
się szczegółowo tyczy Rosyi, to obaj cesarze pod­
czas zjazdu w Rewlu jak najzupełniej porozu­
mieli się w sprawie polskiej. Rosyjskiej polityce 
ani się nie śniło, aby dla pięknych ócz pansla- 
wistów miała robić ofiary nad Wisłą i na 
Litwie.«

Przekonanie to podziela także korespondent 
petersburski »Berliner Tageblattu« i tak wywo­
dzi: »Politycy rosyjscy znają zanadto dobrze Po­
laków i ich nienawiść ku Rosyi, iżby podać mieli 
ucha podszeptom panslawistów i na nich budo­
wać przyszłość Rosyi. Prawdą jest, iż ten pan- 
slawizm jest niekiedy na rękę władzcom rosyj- 
ikim, ale strzedz się będą, iżby go mieli za- 
łtósować w praktyce.«

Na tę samą nutę śpiewa także korespondent 
letersburski telegraficznego biura Laffan’a. Ko­
respondent opowiada, że przyjęcie, jakiego do- 
mali w Poznaniu oficerowie rosyjscy, bardzo 
nile sprawiło wrażenio w urzędowych sferach 
■osyjskich. Nie ulega też — pisze dalej kore­
spondent żadnej wątpliwości, że od czasu zja- 
:du w Rewlu, stósunek obu monarchów jest bar- 
Izo serdeczny. Natomiast oziębiły się mocno 
lympatye urzędowej Rosyi nie do Francyi, ale 
lo jej obecnych władzców.

Biedni ci politycy niemieccy. Budują oni 
:ałą swoją nadzieję na przypuszczeniach. Nie 
nogą jednak żadnego przytoczyć faktu, któryby 
wiadczył, że rozluźniają się węzły przymierza 
osyjsko-francuskiego a przybywa coraz więcej 
litek, które mają utworzyć wielki kłębek przyjaźni 
liemiecko-rosyjskiej, którego już potem nikt roz­
pleść nie będzie w mocy.

Marzeniom tym niemieckim zadaje kłam prasa 
osyjska i francuska, której glosy podajeiny na 
sobnem miejscu. Tutaj powtórzymy to, co pisze 
wychodząca w Paryżu »Agence Russe«. Organ 
en półurzędowy tak mówi:

»Niektóre gazety zagraniczne (głównie niem.), 
spełniają swe łamy mylnemi wywodami odno- 
nie do obecności generała Czertkowa z grupą 
wych oficerów na paradzie wojsk pruskich w 
.awicy pod Poznaniem. Pisma te usiłują nadać 
emu wypadkowi polityczne, a nawet wojskowe 
naczenie. Zniewoleni przeto jesteśmy przypo- 
mieć okoliczności, które przyjazd Rosyan do 
'oznania spowodowały. Cesarz Wilhelm, widząc 
ię z carem Mikołajem pod Rewlein, wyraził go- 
ące życzenie powitania na paradzie w Ławicy 
eputacyi obu swych pułków rosyjskich, — a jak 
ażdy łatwo zrozumie, gospodarz jego zgodził 
ę na to żądanie ilprzyrzekł je spełnić. Ponieważ 
idnak obydwa pułki stoją pod rozkazami gene- 
iła Czertkowa, przeto cesarz prosił cara, aby 
u pozwolił zawezwać na paradę oprócz ofice- 
)W także ich głównego szefa warszawskiego. 
fobec tego byłoby zapewne zbytocznem silić się 
t dowód, że poznańska gościna Rosyan nie ma 
ii cienia politycznego i wojskowego podkładu«.

. Ten promioń zimnej wody, jaką półurzędowa 
izeta rosyjska puszcza na rozgorączkowaną 

wyobraźnią polityków niemieckich, może ich wre­
szcie wyleczy z tej manii russofilizmu.

Niemcy nie mogą żadną miarą liczyć w przy­
szłej wojnie europejskiej choćby na neutralność 
Rosyi. Nie mogąc ufać Włochom i ich sojuszowi, 
znalazły się Niemcy w przykrem położeniu.

Niemcom pozostająjtylkoJAustryacy i Węgrzy. 
Ale czyż to wierni sojusznicy, mianowicie pier­
wsi, którzy przecież nie zapomnieli o Królowym- 
grodzie (Koenigsgraetz)? Jak dawniej, tak 
i dzisiaj ścierają się z sobą w monarchii austrya- 
ckiej mocno dwa prądy, w przeciwnym idące 
kierunku. Jeden z nich, Wszechniemcy, zwracają 
swe oczy ku Berlinowi, i pragną rozbicia monar­
chii habsburskiej, drugi prąd chciałby chętnie 
rozlać się na obszernych dzierżawach niemieckich, 
które dawniej hołdowały berłu habsburskiemu. 
Do tego prądu, którym kieruje przyszły dziedzic 
Korony habsburskiej, cesarzewicz Ferdynand 
Józef, wpływają małe, ale silne strumyki sło­
wiańskie. mianowicie czeski, który widzi swe 
ocalenie w przymierzu rosyjsko francuskim.

Jak donosi telegram, wyjechał w dniu 10-go 
b. m., o godzinie 8 i minut 45 na manewry 
wojska austryacko-węgierskiego następca tronu 
pruskiego. Spotka się on tam z przyszłym spad­
kobiercą korony austryacko-węgierskiej, którego 
Węgrzy, jak opiewa telegram, z wielkim powitali 
zapałem. Czy dziedzica korony pruskiej i cesar- 
sko-niemieckiej z tym samym powitali entu- 
zyazmem, rychło się dowiemy. Pałali dawniej 
Madziary wielką miłością ku Niemcom, jak tego 
dowodzi dawniejszy pobyt cesarza Wilhelma II 
w stolicy Węgier, w Budapeszcie. Było to w 
czasie, w którym Austro Węgry widziały swe 
ocalenie w ścisłym sojuszu z Niemcami. Dzisiaj 
monarchia austro-węgierska nie tczuje tej obawy, 
jak dawniej, przed Rosyą. Pobyt arcyksięciu 
Ferdynanda Józefa w Petersburgu wykazał, że 
i Rosya chętnieby widziała Austro-Węgry w po­
dwójnym sojuszu.

Rewizyu traktatu berlińskiego. Jak 
donosi angielska półurzędowa gazeta »Standard«, 
podniesiono w rosyjskich kołach politycznych 
myśl rewizyi traktatu berlińskiego celem umożli­
wienia rozwiązania kwestyi macedońskioj. Z Ca- 
rogrodu donosi telegram, że tamtejsi ambasado­
rowie mocarstw mają do W. Porty wspólną wy- 
stósować notę, domagającą się zaprowadzenia re­
form, w Macedonii.

Że Rosya chciałaby chętnie potargać kajda­
ny, jakiemi ją skrępował kongres berliński z roku 
1878 i wydarł jej owoce zwycięzkiej wojny nad 
Turkami, o tem świadczy jej udział urzędowy w 
przyszłych uroczystościach, jakie Bułgarzy urzą­
dzają w celu uczczenia ćwierćwiekowej rocznicy 
swogo oswobodzenia z pod jarzma tureckiego. 
Cesarz Mikołaj wyznaczył już na tę uroczystość 
obok wielkiego księcia Mikołaja Mikołajewicza: 
ministra wojny, generał - adjutanta Kuropatkina, 
generał-adjutanta lir. lgnatiewa, generałów: Sto- 
letowa, Dochturowa, bar. Meyendorfa, Grippen- 
berga i innych. Dnia 28 b. m. odbędzie się po­
święcenie świątyni u podnórza Szypki, a od 29 
września do 1 października manewry wojsk buł­
garskich.

Marzeniem Rosyi jest przywrócenia traktatu 
zawartego w San Stefano, który zniweczył książę 
Bismarck w zmowie z angielskim ministrom 
spraw zagranicznych Beuconsfieldom. Znaczą­
cym jest fakt, że na uroczystości tej pod Szypką 
będzie obecnym twórca traktatu w San Stefano, 
jenerał Ignatiew.

Niemcy nie mogą żadną miarą zgodzić się 
na obalenie traktatu borlińskiego, a więc i Rosya 
nie może czuć ku nim przyjaźni, jakiej się od niej 
Niemcy koniecznie domagają.

Projektowali», zgoda czesko-niemiecka, 
to marzenie prezesa ministerstwa austryackiego, 

w coraz większą dal się usuwa. Dwa wrogie 
sobie obozy starły się znowu potężnie. Zeszłej 
niedzieli przybyli do Morawskiej Ostrawy »So­
koli« czescy. Powitał ich na dworcu dr. Patkow­
ski. Gdy następnie wśród gęstego szpaleru żan­
darmów przechodzili Sokoli, młodzież niemiecka 
przyjęła ich ogłuszającymi krzykami i kocią mu­
zyką. Powóz dr. Podlipny’ego obrzucono zgni- 
łemi jajami. Przed czeskim »Narodnim domem« 
przyjęto ich gwizdaniem. Rada gminna telegra­
fowała do prezydenta ministrów, że zrzuca z sie­
bie odpowiedzialność za utrzymanie publicznego 
spokoju W nocy przybył do Ostrawy batalion 
wojska i stanął w pogotowiu. Obie areny ćwi­
czeń Sokołów i niemieckich gimnastyków obsa­
dziło wojsko. Wieczorem Czesi zaatakowali dom 
niemiecki, skąd jednak wyparła ich żandar- 
merya.

Do »Fremdenblattu« donoszą z Ołomuńca, że 
wczoraj przewieziono tam z Morawskiej Ostrawy 
byłego posła Wiktora Hegera, ciężko ranionego. 
Poseł Heger przypatrywał się pochodowi Soko­
łów czeskich z miasta na dworzec kolejowy, gdy 
ktoś, o ile 'się zdaje, z szeregów sokolich rzucił 
kuflem i trafił Hegera, raniąc go ciężko. »Frem­
denblatt« pisze, iż Niemcy nie prowokowali (?) 
Czechów.

Niemcy w południowym Tyrolu mają na 
podobę pruskiego »Ostmarken /ereinu« swój »S iid- 
markenverein«, który ; eszłej niedzieli od­
był posiedzenie w mieście Boten. Równooześnie 
odbyły się narady zastępców ojedyńczych grup 
w obecności posłów dr. Perathonera, dr. Wallen- 
hofa, Grabhofera i dr. Erlera, iako też w obe­
cności dr. Rhomedera i prof. Hassego. — Uchwa­
lono rozwinąć żywszą działalność stowarzyszenia 
»Südmark« w południowym Tyrolu w okręgach, 
gdzie niemiecki język jest zagrożony. W tym 
celu postanowiono utworzyć w ramach dotych­
czasowej organizacyi osobny wydział.

Kultiirniczy gabinet irancuski znalazł 
sprzymierzeńca w radzie państwa, która na po­
siedzeniu w dniu wczorajszym uchwaliła, ażeby 
rządowi przedkładano do uchwalenia tylko wnio­
ski takich kongregacyi, które mogą być zatwier­
dzone. Oprócz tego uchwaliła Rada państwa, 
aby władze w szkołach, któryoh kierowniczkami 
i nauczycielkami są świeckie panie, kontrolowały 
sposób nauki w celu . stwierdzenia, czy nauczy­
cielki nie są tylko zastępczyniami Sióstr za­
konnych.

W przyszłym sejmie staczać będzie musialo 
ministerstwo Combes’a nie jedną walkę z przeci­
wnikami swymi. Posłowie opozycyjni już dziś 
głoszą, że zainterpelują ministra spraw zagrani­
cznych, jakie powody skłoniły go do odwołania 
dotychczasowych ambasadorów w Petersburgu, 
Berlinie i innych stolicach.

Rząd serbski wysłał skargę na Chorwatów 
do Wiodnia. Pomiędzy innemi twierdzi on, że 
Chorwaci obrzucali króla Aloksandra obelżywe- 
mi przezwiskami. Zniszczone mienie Serbów w 
Zagrzebiu ma wynosić milion koron austryackich.

Jenerałowie burscy, Botha, De Wet i Do- 
larey mają wkrótce przybyć do Berlina.

„Dni poznańskie.“
Pod powyższym tytułem znajdujemy w gazecie 

»Now. Wremia« artykuł wstępny, który podajemy 
poniżej : .

»Dni poznańskio przeszły zupełnie pomyślnie 
i już można w przybliżeniu streścić ich polityczne 
rezultaty.

Nic nowego, nic zasadniczego nie dały ani 
niezwykle uroczyste ceremonie przyjęcia, ani o- 
czekiwane z niecierpliwością dawno zapowiedzia­
no mowy. Można zaledwie tylko zanotować, jako 
najbardziej wybitny fakt: w najwyższym stopniu 
przyzwoite i taktowne postępowanie ludności pol­
skiej, która rozumnie powstrzymała się od wszel-
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kich demonstracyi i wogóle bardzo w porę usu­
nęła się, ustępując miejsca olbrzymiemu najściu 
Niemców. Wyrobienie polityczne i dyscyplinę 
społeczną, których przykład dali obecnie Polacy 
poznańsoy, można śmiało polecić ich współple- 
mieńcom galicyjskim, którzy pod wpływem nada­
jącego u nich ton rozkładowego żydostwa, 
ciągle zapalają się do bardzo tanich, bardzo ha­
łaśliwych i bardzo szkodliwych dla całego pol­
skiego narodu manifestacyi.

Co się tyczy Niemców, to z ich strony pod 
jęto masę starań, aby wywołać w Polakach wra­
żenie wstrząsające, ale wszelkie usiłowania po­
szły na marne. Kierownicze sfery pruskie zamie­
rzały wpłynąć głównie na umysły mas polskich.

Dziewięćdziesiąt tysięcy wojska i setki armat, 
zebranych naokoło Poznania, powinny były wy­
raźnie uzewnętrznić niezwyciężoną moc państwa. 
Świetna świta cesarza,, składająca się z ministrów 
z kanclerzem na czele, niesłychanie zbytkowne 
otoczenie, mogły oślepić oczy polskiego prostaka. 
Prasa niemiecka pokładała wielkie nadzieje we 
wrodzonej słowiańskiej lekkomyślności Polaków, 
w ich zamiłowaniu do widowisk i ciekawości, któ­
ra powinna była wyciągnąć na ulicę lud prosty, 
bez względu na wszystkie zaklęcia dzienników 
polskich. Prasa niemiecka, zarówno jak i orga­
nizatorowie uroczystości, zapomniała jednak o 
tem, że skłonność do zachwytu nad zewnętrzną 
świetnością jest głównie cechą tłumu niemieckie­
go, ale w żadnym razie słowiańskiego. Prosty 
chłop ozy mieszczanin polski nie dał się skusić 
na wydawane dla niego przedstawienie, skoro nie 
poszedł patrzeć na bezpłatne widowisko.

Drugie wyrachowanie Niemców — wywrzeć 
na Polaków wrażenie przez przybycie gości ro­
syjskich — można także uważać za nieudane. 
Przyjazd do Poznania oficerów rosyjskich i war­
szawskiego generał-gubernatora byłby niewątpli­
wie w oczach Polaków znamiennym faktem, gdy­
by nastąpił z inicyatywy rosyjskiej, a nie wsku­
tek zaproszenia niemieckiego, i jeszcze gdyby pół- 
urzędowe organa niemieckie nie chwaliły się za­
wczasu zamierzonym jakoby przyjazdem dostoj­
niejszych jeszcze gości. Pogłoski te, bez wzglę­
du na zaprzeczenia, znowu i znowu były usilnie 
rozpowszechniane przez pisma niemieckie, i ich 
błędność, która jak się teraz okazało, jest dla Pola­
ków poznańskich powodem do prawdziwych try­
umfów. Niezwykle przyjazne i pochlebne przyję­
cie, okazane oficerom rosyjskim w Poznaniu, z 
wyraźnem zamiarem podkreślenia, o ile są tam 
w danej chwili pożądanymi gośćmi, nie zmienia 
wcale istoty rzeczy.

Telegraf donosi, że cesarz Wilhelm przed wy­
jazdem z Poznania, wypowiedział długą mowę, 
poświęconą kwestyi polskiej w Prusach. O ile 
można sądzić z krótkiego streszczenia, treść jej 
jest tylko potwierdzeniem zdań, wypowiedzianych 
już poprzednio przez cesarza i jego ¡ministrów, 
przytem w formie, chociaż dostatecznie energi- 
gicznej, ale raczoj jednak bardziej łagodnej, ani­
żeli ostrej, w porównaniu z poprzedniemi mowa­
mi. Cesarz obala obawy katolików, którzy wi­
dzą w propagandzie germanizatorskiej, zamach 
na ich wyznanie. Obawę, dotyczącą zamachów 
na odrębności szczepowe Polaków uważa on ró­
wnież za nieuzasadnioną. Te i inne twierdzenia 
jużeśmy słyszeli ze strony pruskiej ; w stosunku

Co pisze o uroczystościach poznańskich paryska 
gazeta „Temps“.

W dwóch ostatnich numerach paryskiego 
»Tempsa« znajdujemy ciekawe, barwnie i ze zna­
jomością rzeczy pisane listy spocyalnego korespon­
denta z Poznania, zdające sprawę z wrażeń, od­
niesionych podczas pobytu cesarza Wilhelma II 
w polskiem mieście.

Korespondent »Tempsa« stwierdza na wstę­
pie, że ludność pruska uczyniła niesłychany wy­
siłek, aby zgotować cesarzowi świetne przyjęcie. 
Zrobiono wszystko co można, aby stworzyć złu­
dzenie, że miasto Poznań zostało całkowicie dla 
germanizmu pozyskane. Dla obserwatora po­
wierzchownego rezultat był pomyślny. Ludność 
polska postanowiła pozostać obojętną, zniknąć; 
takie wstrzymanie się nie jest aktom zaczepnym, 
któryby można było zauważyć; łatwo ją zama­
skować i ukryć.

Nie brakło także pogróżek pisze kores­
pondent — aby zdecydować chwiejnych do wzię­
cia udziału w dokoracyi ulic i domów. W do­
mach należących do Prusaków Polacy musieli 
ozdobić i oświetlić okna. Policya okazywała go­
towość pokrywania kosztów dekoracyi na do­

do Niemców katolików, nieraz wykazywano w o- 
statnich czasach szczególną życzliwość, a w sto­
sunku do zachowania odrębności szczepowych 
i języka Polaków hrabia Billów puścił niedawno 
w świat pamiętne zdanie, że Prusy nie przeszka­
dzają Polakom mówić między sobą »jak im dziób 
wyrósł».

Nie przeszkadza to jednak Prusakom zasa­
dniczo wykluczać język polski ze szkół i sy­
stematycznie odbierać Polakom ich ziemię, dzierże­
nie której jest oczywiście; pierwszym warunkiem 
zachowawia ich narodowości. Na zakończenio mo­
wa cesarska podkreśla, że głównie nie może on 
dopuścić do zachowania polskich tradycyi histo­
rycznych, które należą do historyi. W byłych o- 
kręgach polskich widzi on tylko Prusy. Prowin- 
cya poznańska.będzie nierozerwalnie złączona z 
Prusami i zostanie na zawsze prawdziwie niemie­
cką. Oto troszczyć się będzie cesarz.

To ostatnie oświadczenie stanowi najbardziej 
energiczną część mowy. Temat ten jest również 
znany. W ostatnich czasach hr. Biilow skwapli­
wie zbierał w prasie polskiej dowody zamiarów 
polskich odbudowania państwa polskiego na ra­
chunek Prus, Austryi i Rosyi. Trzeba przyznać, 
że szanownemu hrabiemu szczęśliwio udało się 
zebrać wszystkie potrzebne mu dane i zestawić 
obszerny akt oskarżenia przeciw polskim zamia­
rom rewolucyjnym. Na szczęście hrabia, przywy­
kły do walki z polskimi gimnazyastami, czerpał 
swoje wiadomości wyłącznie z tak z w. organów 
»wszechpolskich«, wyrażających przekonania nie­
zmiernie napastniczego, lecz bardzo nielicznego 
stronnictwa, werbującego sobie aaeptów wyłącznie 
wśród niewykształconych robotników i zupełnie 
łatwowiernych uczniów. W bardziej dojrzałych] i 
szerszych kołach społeczeństwa polskiego rzeczone 
poglądy nie znajdują, na szczęście dla Polaków, 
najmniejszego współczucia i hrabia Billów wyrzą­
dza wątpliwą przysługę swemu monarsze, poda­
jąc zebrane przez się wiadomości za poważny 
materyał polityczny.«

mach polskich, sądząc, iż wielu właścicieli zgo­
dzi się na to pod warunkiem, że ich to nic nie bę­
dzie kosztowało; spotkała się jednak z odpowie­
dziami odmownemi. Domy niemieckie zapowia­
dały kupcom polskim że nie będą u nioh nic 
kupowali, jeśli oni nie wezmą udziału w festy­
nach. Oficerowie i urzędnicy, którzy stołowali 
się w pownej polskiej restauracyi prywatnej, 
otrzymali rozkaz nie jadania w niej więcej, po­
nieważ właściciol restauracyi objawił zamiar przy­
łączenia się do abstynencyi. Urzędnicy poznań­
scy w chwili objęcia urzędu otrzymują listę skle­
pów, które są niewątpliwie niemieckie, z polece­
niem, aby innych bezwzględnie unikali.

Opisując »rodzaj furyi«, z jaką Niemcy czy.-, 
nili przygotowania do uświetnienia festynów, 
opowiada korespondent »Tempsa« kilka zabaw­
nych anegdotek, między innemi o pewnym 
wszechniemieckim masarzu, który wystawił wśród 
dziwnej mięszaniny głów na wystawie swego 
sklepu popiersie Buelowa; jakiś cukiernik znowu 
ustawił czekoladowy biust zastósowany do oko­
liczności, który z daleka wyglądał na portret 
wodza murzynów. Czarno - białe barwy sztanda­
rów nadawały miastu wygląd żałobny, urozmai­
cony tu i owdzie tylko różowo - złotą chorągwią 
państwową. Korespondenta uderzają liczne do­
my polskie, na których nie ma ani zieloności, ani 
kwiatów, ani sztandarów i twierdzi, że nagie 
i nieme fasady tych domów miały szczególniejszą 
wymowę. W wielu oknach spuszczono zasłony 
i zamknięto okiennice; na wyższych tylko pię­
trach ukazywały się ciokawe głowy służby nie 
mogącej zdobyć się na heroizm wyrzeczenia się 
rzadkiego spektaklu. Niekiedy wygląd domu 
był zabawny. Według narodowości mieszkań­
ców jedno piętro, albo jego połowa świeci się 
barwnym strojem; reszta odbija chłodną nagością. 
Korespondent »Tempsa« podziwia odwagę tych, 
którzy w ten sposób narażali się na niechęć 
władzy i zapewnia, że ryzyko było rzoczywiste. 
Na Chwaliszewie — zapewnia korespondent —- 
ludzie pracy nie przerywali codziennych zajęć; ci 
nawet, którzy nie pracowali, włóczyli się po 
swoich ulicach, nie ciekawi narodowo-niemieckich 
widowisk. Tłum, który witał przybywający or­
szak, składa! się ze zmobilizowanych z prowincyi 
Niemców, a i tak było więcej żołnierzy, niż pu­
bliczności. Utworzono potrójny łańcuch wojsk, 
sprowadzono z Berlina tyle policyi, jakby na­
prawdę obawiano się zaburzeń.

Drugi list zaczyna się od uwagi, że kore­
spondenci pism berlińskich, nie zauważywszy 
Polaków, wyprowadzili ztąd wniosek, że ich nie 
ma w Poznaniu. Logicznie zdawałoby się, że 
skoro istotnie Polacy są już tylko widmem w 
w pruskiem z gruntu mieście, nie warto się nie­
mi zajmować. Przeciwnie jednak rozumują ber­
lińscy publicyści: nawołują do zdwojenia z nową 
siłą kampanii germanizacyjnój.

Dalsze ustępy listów poświęcone są opisowi 
manewrów, a potem sprawie wrzesińskiej i Sto­
sunkom szkolnym w Poznańskiem, przyczem w 
gorących słowach jest mowa o cierpieniach, przez 
jakie przechodzą dzieci polskie. Nie zapomina 
także korespondent o szykanach językowych na 
kolejach żelaznych, gdzie nawet lampiarzom nie 
wolno mówić po polsku i opowiada o słynnych 
szykanach pocztowych i »biurze dla tłomaczeń«,

WAWRZYVA.
Powieść z czasów Leszka Białego.

Napisał Julian Baczyński.

(Ciąg dalszy.)
— Dziewczyno, nie bój się, jabym za tobą 

w ogień wpadł, odrazum cię pokochał, gdym cię 
ujrzał, bez ciebie nie mogę żyć! — mówił, natręt­
nie usta trzymając jej koło ucha i wyzywająco 
patrząc na Lubosza. Ten już kilkakroć chciał się 
rzucić na natrętnika, ledwie go wzrokiem po­
wstrzymał Zbylut.

Wsiewoja naradzała się ze Zbylutein, Sku­
pili się wszyscy i z rynku spiesznie odchodzić 
poczęli. Ale Boruta ani myślał się odłączyć, jak 
natrętny komar, jak mucha brzęcząca, kręcił się 
koło Wawrzyny, przebiegając to na tę, to na ową 
stronę, w miarę tego, jak mu Zbylut, Wsiewoja 
albo Lubosz od strony oszołomionego dziewczę­
cia na przeszkodzie stawali.

Doszli do płotu, gdzie stały przywiązano 
konie. Rusław uwijał się już koło nich i nad­
chodzącym podawał po jednemu.

Wsiedli na koń z pospiechem i milcząc zwró­
cili się ku lasowi na drogę wiodącą do domu. 
Boruta koło konia Wawrzyny ciągle się kręcił, 
pomagał jej wsiąść i jeszcze pieszo ją odpro­
wadzał.

Pomieszanie dziewczyny cieszyło go, na 
chmurny wzrok Lubosza nie zważał, wiedział, że 
wobec ludzi nic mu nie zrobi. Lubosz przy ko­
bietach miecza dobywać nie chciał, w myśli tylko 
plan układał, pioruny z oczu na Borutę ciskał.

— Wieczór blisko, a do domu daleko, trzeba 
prędzej! — zawołał Zbylut.

X.
Kradziono szczęście.

Kiedy Boruta zniknął, jadący zwolnili koniom 
biegu i rozdzielili się na trzy pary. Zbylut 
z matką Wsiewoją podążali na przodzie, za nimi 
kilka kroków jechali Lubosz i Wawrzyna, w tej 
samej odległości dalej posuwali się Rusław 
i Zuchna.

Droga wiodła przez mieszany las drzew 
liściastych.

W późnem lecie las tracił już barwę świeżą 
szmaragdu, ale za to okrywał się przejrzystemi, 
różnobarwnemi szaty jesieni. Skośne promionie 
słońca jaskraweni światłem żółto - czerwonem 
oblewały całe polanki, a skraje lasu po pagór­
kach wzniesione, lśniły zdała złotozieloną barwą, 
jako strojne, różnemi wzore przerabiane, wscho-

Konia ścisnął, puścili się małym kłusem, Wa­
wrzyna siedziała smutnie pochylona na koniu. 
Boruta biegł koło niej, rękami czepiając się 
jej szat.

Iloj źróbeczku, zanadto się zmęczysz ! — 
krzyknął za siebie Zbylut zapłaczą się za tobą 
dworskie panienki!

Boruta stanął, cały był czerwony, wzrok pie­
kielnie mu błysnął, rękę do góry wzniósł, ze zło­
ści sylęnął.

Będziesz ty moją, turkawko! — krzyknął 
groźnie, odwrócił się nagło i biegł z powrotem 
ku rynkowi.

Wnet otoczyli go jacyś dziwni ludzie, on 
im szybko znaki dawał i za siebie ręką uka­
zywał.

Nagle rozległ się szeroko po lesio długi, prze­
raźliwy pogwizd. /

dnie dywany. Całe płachty pomarańczowego 
światła rzucały się górą po pagórkach, te prze­
syłały je sobie, jakby tym jasnym uśmiechem 
przedwieczornym ze sobą się żegnały. Do wnę­
trza lasu wpadały tylko z góry krwawe odbłyski. 
Błogi spokój panował w naturze, wśród tej przej­
rzystości lasu; już uciszał się śpiew leśnych pta­
sząt, zioła i leśne kwiaty rozwite, pełnym aroma­
tem napełniały suche powietrze.

Wawrzyna jechała tuż obok Lubosza, jakby 
się doń tuliła, w twarz patrząc, mu nieruchomie, 
koń z opuszczonemi cuglami szedł tylko przy 
drugim koniu.

— Co ci jest?
— Boję się!
— Ty się boisz ?
Spuściła głowę.
— Ładny rycerz ?! A Bożenna ? Co ?
— Och nie mów!
— Nie bój się, kochanko, jam przy tobie!
— Och Lubisławku, jakie twoje życie, boję 

się a żal mi cię!
Lubosz westchnął. Stryjowie stanęli mu na 

myśli.
— O mnie ci chodzi, duszko moja, a ty nię 

cierpisz ?
— Eh, co tam ja, bylebyś ty był szczęśliwy ! 

O gdybym ci choć trochę szczęścia dać mogła!
— Nie smuć się, Bóg nas nie opuści!
— Braciszku, mam smutne przeczcie!
—- Cicho, cicho, zawsześ smutna, czym nie 

przy tobie ?
— O wybacz, tyle szczęścia, ale to szczęście 

kradzione!
(Ciąg dalszy nastąpi).



DZIENNIK KUJAWSKI
żniwa roślin kłosowyoh. Referent przemawiał za 
ograniczeniem uprawy buraków.

W dyskusyi zabierali głos pp. T. Kozłow­
ski z Pławinica, prezes Tow. dr. T. Trzciń­
ski, ks. Prałat G o e b e 1, J. Grabski ze 
Skotnik, Wł. Mlicki z Ostrówka, dr. Trzciń­
ski z Gocanówka i inni.

Wymiana zdań i myśli była bardzo ożywio­
ną. Ostatecznie przyjęto następującą rezolucyą 
układu prezesa Towarzystwa p. dr. T. Trzciń­
skiego:

»Ograniczyć hodowlą buraków tylko do naj­
lepszej gleby, aby oslęgnąć przy dzisiejszych mi­
nimalnych cenach za buraki możliwie największe 
korzyści — wszelako hodowli buraków bynaj­
mniej nie zaniechać.«

Przy wnioskach członków poruszył wicepa- 
tron Kółek roln. pan A. Dembiński sprawę 
zajmowania się Kółkami roln. tutejszego powiatu. 
Dwoma Kółkami roln., a mianowicie w Inowro­
cławiu i Szadłowicach zajmuje się gorliwie prezes 
p. St. B r z e s k i z Cieślina; ażeby mu ułatwić pracę 
zwrócił się Szan. Wicepatron do p. Łysko w- 
s ki ego, znanego z swej gorliwości w pracach 
obywatelskich, z prośbą o współdziałanie i zajęcie 
się Kółkiem roln. w Szadłowicach.

Nie odmówił też p. Łyskowski swej pomocy 
i oświadczył, że zajmie się sprawą Kółka roln. 
powyżej wymienionego.

Na tem wyczerpał się porządek obrad.
Posiedzenie solwował Szan. przewodniczący 

p. J. Kości elski o godz. 5 po południu..

Handel,, przemysł i gospodarstwo.
Sprzedaż drzewa. W poniedziałek, dnia 15 września 

rb. o godz. 10 przed poł. sprzedawać będzie adtninistracya 
koszar w Toruniu na aukcyi w oberży w miejscowości 
Nowa Grab i a: 1800 drągów I—IV klasy; 900 metr. kub. 
kloft I i II klasy; 175 metr. kub. chrustu i gałęzi i 1500 
metr, kub. pieńków. __

Ruch w towarzystwach.
— Towarzystwo Śpiewu w Inowrocławiu.
Lekcya śpiewu odbędzie się dziś, w piątek, dnia 12 go 

b. m. o godzinie 9tej wieczorem na białej sali Hotelu 
Basta.

Cześć pieśni! Zarząd-
— Towarzystwo gimnastyczne „Sokół64 w Ino­

wrocławiu.
Ćwiczenia gimnastyczne odbędą się dziś, w piątek, 

o godzinie 9-tej wieczorem na sali p. Schendla.
Czołem! Naczelnik.
— Strzelno. W niedzielę, dnia 14 bm. o godz. 8-mej 

wieczorem odbędzie się kwartalne Walne Zebranie 
Towarzystwa Przemysłowców w Strzelnie 
w lokalu p. Tyllii.

Porządek obrad:
1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokutu z ostatniego Zebrania.
3. Sprawozdanie sekretarza, kasyera, bibliotekarza 

i rewizorów kasy.
4. Odczyt.
5. Przyjęcie kandydatów na członków..
6. Wolne wnioski*
7. Skrzynka zapytań,
O liczny udział uprasza Zarząd.,

zaznaczając, że adres hebrajski przechodzi bez 
trudności, podczas gdy polska nazwa ulicy, którą 
wszyscy w Poznaniu znają, wpływa na kilkadnio- 
we opóźnienie listu.

O mowie cesarza Wilhelma piaze korespon­
dent »Tempsa«, że ma cechę bezstronności 
i umiarkowania; są to jednak luźno postawione 
zasady, a ich zastósowanie właśnie ważne jest 
tylko dla ludności polskiej. Tymczasem obecność 
cesarza i jego słowa są wyraźną zachętą dla 
gorliwości germanizatorów, którzy dzięki temu 
biorą górę«.

Posiedzenie Towarzystwa Rólniczego
Inowrocluwsko-Strzelińskiego.

Wczoraj, w czwartek odbyło się posiedzenie 
Towarzystwa Rólniczego Inowroclawsko-Strzeliń- 
skiego o godz. 2*/a po południu na czerwonej 
salee hotelu Basta przy licznym udziale członków.

Po zagajeniu zebrania przez Szan. Prezesa 
p. dr. T. Trzcińskie go z Popowa, który w 
kilku słowach serdecznych wspomniał o działal­
ności zmarłego członka ś. p. Amrogo w icz a, 
którego pamięć uczczono przez powstanie z miejsc, 
— wybrali zgromadzeni przewodniczącym zebra­
nia p. J. Kościelskiegoz Miłosławia. Do 
pióra poproszono p. A mjr ogowicza z Rze- 
szynka.

Protokuł z ostatniego Walnego zebrania od­
czytał p. Stanisław Brzeski z Cieślina.

W miejsce zgasłego członka ś. p. Amrogowi- 
cza wybrano do Zarządu p. M. Grabskiego 
z Kruszy.

Sprawozdanie ze zwiedzenia dnia 13 sierpnia 
rb. stac.yi elektrycznej w Ujeździe, majętności 
p. dr. J. Żółtowskiego, wygłosił p. A. Znanie­
cki z Łękooina.

W wycieczce krali udział delegaci 1) T o w. 
inowrocławsko - strzelińsikiego pp. 
Z na n i o c k i i D e m b i ń s k i, 2) Tow. mogilni- 
ckii-go pp. Chrzanowski i Dziembowski, 
3) Tow. poznańsko-szamotulskiego pp. Dob rzy­
cie i i J ackowski, 4) Tow. żnińsko-szubińskie- 
go p. Ma.lczewski, 5) Tow. pleszewsko-ostro- 
wskiego p. Grabski z Gołuchowa ; jako goście 
pp. Mieczkowski z Ściborza i Jeżewski 
z Głębokiego. Zarząd reprezentowali pp. dr. Le­
on Mieczkowski, Jul. Brzoski i dr. Rze­
wuski.

Dowiedziano się z obszernego referatu, że 
centrala siły elektrycznej w Ujeździe znajduje się 
w gorzelni, gdzie dwie wielkie maszyny parowe 
o sile 120 koni pędzą dwie dynamomaszyny; 
jedna z nich wytwarza siłę elektryczną dla elektro- 
motorów, druga zaś dla oświetlania budynków i 
podwórza. Sieć drutów miedzianych przenosi siłę 
elektryczną do wszystkich folwarków.

Bieg maszyn pędzonych elektrycznością jest 
zawsze równy; ruch każdej maszyny nigdy nie 
zmienia szybkości obrotów, bez względu na to, 
czy maszyna jak n. p. młockarnia pracuje, czy 
też idzie nieobciążona.

Obsługa motorów jest bardzo łatwa, i każdy 
robotnik szybko obznajmi się najdokładniej z pu­
szczaniem i zatrzymywaniem motora.

Pługi i brony siłą elektryczną pędzone mają 
być niebawem zaprowadzone.

Oprócz wielkiego porządku i nadzwyczajnej 
wygody, jaka zachodzi przy zastosowaniu siły 
elektrycznej, koncentrują się korzyści finansowe 
w zmniejszeniu ilości inwentarza (o ile był po- 
trzobnym do rznięcia sieczki, śrótowania i dowo­
zu węgli i maszyn parowych) oraz w skasowaniu 
wszelkich lokomobil z całą obsługą.

Ażeby się opłacało zastósowanie siły elektry­
cznej w gospodarstwie, potrzebnym jest większy 
obszar majątku.

Następnie zdawał sprawę p. dr. Trzciń­
ski z Gocanówka z wizytacyi w czerwcu ma­
jątku : Kożuszkowa Wola, własności p. 
A. Dembińskiego z Węgierc.

Majątek ten, obszaru 1484 mórg, dzięki sta­
raniom teraźniejszego właściciela znacznie się 
podniósł w kulturze. Przez przedłużenie kolejki 
buraczanej do Siedlimowa, która należy do cu­
krowni kruszwickiej, poprawiła się i ułatwiła ko- 
munikacya. Wieś, która dawniej wymagała tyl­
ko nakładów, dziś przynosi dochody. Wszystkie 
budynki są nowo postawione.

Inwentarz żywy w dobrym przedstawia się 
stanie. Z całego obszaru jest pod pługiem 1300 
mórg. Łąk posiada Wola 155 mórg. W dniu 
wizytacyi przybyło wielu nawet z dalszych oko­
lic, chcąc się osobiście przekonać o zabiegliwości 
właściciela.

Referat następny, który bardzo zainteresował 
obecnych, miał p. A. Dembiński: »Pod ja- 
kiemi warunkami zaleca się dalsza 
uprawa buraków i ozem by je za­
stąpić można».

Szeregiem oyfr udowodnił szan. referent, że 
z uprawy buraków dochód nie jest tak wielki 
jak z uprawy zboża. Korzyść się tylko ma 
o tyle, że ziemia po burakach wydaje znakomite 

szego położonia. Ci z pomiędzy panów polskiego pocho­
dzenia, którzy ozują się Polakami a uprawiają równocze­
śnie stósunki z dworem pruskim, stoją w sprzeczności 
z usposobieniem olbrzymiej większości naszego społe­
czeństwa.

’ Wiemy, że odebrali rozkaz stawienia się na uroczysto­
ści, alo wiemy też, że kolega ioh w urzędzie dworskim lir. 
Żółtowski takie zajął stanowisko, że nie tylko nie zoBtał 
zawezwany, ale przeciwnie wykreślony z listy urzędników 
dworskich«.

— Posiedzenie rady miejskiej odbędzie Bię we 
wtorek, dnia 18 września r. b. o gądz. 4* z po południu na 
sali szkoły elementarnej przy ul. iw. Jerzego.

W przeszły wtorek odbyło się o godzinie 8 i pół 
wieozorem posiedzenie tutejszego Towarzystwa upiększe­
nia miasta w hotelu Daniela. Obradami kierował przewo­
dniczący burmistrz p. dr. Koilath. Postanowiono obsadzić, 
drzewkami (akacyo lub lipy) rozszerzony chodnik w ulicy 
Kolejowej na przestrzeni od promenady okrężnej do toru 
kolei toruńskioj, oraz szosę pakoską az do gmachu sądo­
wego, ścieżkę łączącą ulicę Solankowa z ul, Kościelecką 
i ul. Klauzy jeszcze w tym roku na jesień. Projekt p. dr. 
Kollatha, dotyoząoy przedłużenia promenad od Solanek 
w kierunku drogi rąbińskiej obok toru kolei kruszwiokiej 
aż do ulicy Klauzy, oddano komisy! do przeprowadzenia, 
która ma się porozumieć z posiedzioielami odnośnych grun­
tów. Postanowiono w końcu odbyć zabawę w drugiej po­
łowie października i pożegnano członka p. dr. Eichnera, 
dyrektora tutejszego giinnazyum, który z dniem 1 paź­
dziernika przenosi się do Bydgoszczy.

— Aresztowano tutaj pewnego żebraka, który wielką 
chęć okazywał stłuczenia okna wystawnogo.

• Bilety kolejowe dla żołnierzy były dotychczas w po­
łowie białe i brunatue; obeonie nastąpiła zmiana tychże. 
Wydano nowe bilety dla żołnierzy, które do połowy są 
białe i różowe.

• Pakość. W przyszłą niedzielę, dnia 14 b. m. przy­
pada na Kalwaryi doroczny odpuBt Podniesienia Krzyża, 
którego znaczną cząstkę posiada kościół tutejszy. Spodzie­
wać się należy, że na to święte miejsce, które już od 17-go 
stulecia zasłynęło cudami, pospieszą wierni ze wszech stron, 
by szukać i znaleźć pociechę, ukojenie i pokrzepienie.

• Gniewkowo. Fizyk powiatowy p. dr. Paulisch re­
widował tutaj z komisyą sanitarną podwórza, studnie, staj­
nie i t. d. — Młynarz p E. zbliżył się w tutejszym młynie 
parowym za nadto do maszyny w ruchu będącej, która po­
chwyciła jego rękę, urywając trzy palce. Nieszczęśliwego 
wysłano natychmiast do lazaretu w Inowrocławiu. — Go­
spodarz R. z Dąbia spadł z woza i dostał się pod koła, 
które mu zgruchotały jedną nogę. — Wo wtorek dnia IG 
b. m. odbędzie się tutaj jarmark kramny oraz na konie i 
bydło.

• Barcin. Grono tutejszej młodzieży, chcąc się przy­
czynić do wykończenia budowy nowego kośoioła katolickie­
go, wystąpi na sali p. Orohowskiego w niedzielę dnia 
14 bm. o godz. 7 i pół wieczorem z teatrem amatorskim. 
Odegranym będzie obrazek narodowy ze śpiewami •Bar­
tos z pod Kiakowa« i humoreska sceniczna: »Po­
jedynek amerykański«. — Czysty doohód przezna­
czony jest na kościół barciński.

• Ślub p Julii Balińskiej z Wilhelmowa a panem 
Stanisławem Solińskiem z Niestronna odbył się 
w Strzelnie dnia 19-go p. m.. Związek małżeński pobłogo­
sławił ks. prałat Woliński w asystencyi ks. Kałkowskiego. 
Szczęść Boże młodej parze!

• Strzelno. Proklamacya cesarska jest rozlepianą na 
publicznych miejscach w powiecie strzelińskim, ale tylko 
w języku niemieckim. Czy to nastąpi w polskim, nie 
wiadomo.

Proszyska, dzisiaj przechrzcone na Fünfhöfen, i do 
tejże gminy należące pod nr. 2, kupiła agentura Drwęski i 
Langner i zamierza je rozparcelować. Dawniej, przed- 35 
laty, należała ta wieś do p. Fr. Mirosławskiego.

• Bydgoszcz. Stwierdzono, że znalezione zwłoki pod 
Chmielnikami (Hopfengarten) należą do rębacza drzewa K. 
Sottisa, którego miał 19-letni robotnik E. Kluge przy sprze­
czce pchnąć nożem. Aresztowano go zatem i osadzono We 
więzieniu.

• Koronowo. W pobliskiej miejscowości Paulinowo 
rozbiegły się konie z wozom, który przejechał syna robotni­
ka M. i zmiażdżył mu nogę.

• Janowiec We wsi Pawłowie zdarzył się w tych 
dniach nieszczęśliwy ¡wypadek ; 17 letni robotnik K. spadł 
z konia, który się rozbiegł, i zawisł jedną nogą w uprzęży; 
zanim konia zatrzymano, robotnik tak się poranił, że długo 
potrwa, za nim przyjdzie do zdrowia. — Na żwirowce do 
Łopienna rozbiegły się konie z powózką handlarza p. Pa­
wlaka,,która uległa zdruzgotaniu.

• Ślub. We wtorek, dnia 9 bm. odbyt się w Poznaniu 
w kościele Bożego Ciała ślub dzierżawcy dóbr rycerskioh 
pana Marcelego T r a wi ń b kiego z panną M a r y ą 
B a j e r o w i c z ó w n ą, córką Wacława i Wiktoryi z Staiew- 
skicli, przy licznym udziale krewnych i znajomych młodego 
państwa. Związek małżeński pobłogosławił w aByście brata 
młodej pani księdza Wojciecha Baj er owi cza, przyjaciel 
rodziny ks. K a m i ń s k i.

• Chełmża. W tych dniach miał się odbyć ślub ży­
dowski w synagodze ; po załatwieniu sprawy w,urzędzie|sta- 
nu cywil, zrobiło się naraz młodemu panu niedobrze, tak że 
trzeba było przywołać lekarza. Ponieważ stan chorego się 
nie polepszył, przeto ślub nie mógł się odbyć i wszyscy za­
proszeni na wesołe musieli się rozejść.

• Helena Modrzejewska przyjechała przed kilku 
dniami do Krakowa prosto z Kalifornii, i zatrzymawszy się 
przez dobę w »Grand-Hotelu«, wyjechała na tydzień do Za­
kopanego. W końcu października znakomita artystka wy­
stąpi dziesięciokrotnie na scenie krakowskiej. Pragnąo ta­
lent swój okazać z nowej strony, wielka artystka odegra 
przeważnie nowe role, a mianowicie: w »Nowej Dejanirze« 
Słowackiego, Szekspira komedyi »Miarka za miarkę«, dra­
macie »Król Jan« i w »Pani kasztelanowej« Korzeniowskie­
go. Z dawnych ról artystka powtórzy Maryą Stuart« Szyl- 
lera, Ludy Macbeth« i »Walkę kobiet«. P. Modrzejewska 
zabawi w kraju dziesięć miesięcy; w maju wróci na drugą 
półkulę.

I>inmę w Hamburgu u pewnego marynarza miano 
podobno stwierdzić ; tymczasem znajduje się chory pod ob- 
scrwacyą lekarzy.

— Cholera panuje jeszcze w Egipcie; na dalekim 
Wschodzie pod berłem rosyjskim zaraza występuje mniej 
groźnie, aniżeli dawniej; po częśoi ¡ustala cholera w Man- 
dżuryi. Tylko we Władywostoku sroży się zaraza w 
sposób niebywały od 3 tygodni.

• Pól miliona marek sprzeniewierzył Reinhardt, dyre­
ktor niemieckiego banku oszczędnośoi w Langewiesen; do­
noszą o tem Jo gazet niemicokich z Księstwa Reuss.

• Wybuch wulknnu Peleó nastąpił znowu na Marty­
nice i zniszczył 5 miejscowości doszczętnie, przyprawiając 
o śmierć przeszło 4000 osób. Ludność gromadnie ucieka 
z wyspy.

— Kaiendars. Jutro, w sobotę, dnia 13-go wrze­
śnia, Eulogiusza biskupa. — w kalendarzu słowiańskim 
Chronislawa.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
* W sprawie pisowni imion polskich. 

Jak wiadomo, wydał naczelny prezes prowincyi 
brandenburskiej, skutkiem reklamacyi ze strony 
rodziców polskich, rozporządzenie, ażeby urzę­
dnicy stanu cywilnego przy zapisywaniu do list 
imion dzieci polskich trzymali się ściśle woli ro­
dziców, nie mają bowiem prawa przekształcenia 
tychże imion bez zezwolenia rodziców.

Rozporządzenie to stoi, jak sądzi »Wielkopo­
lanin«, w związku, z świeżo wydanem rozporzą­
dzeniem do władz policyjnych w W. Ks. Poznań­
skiem. Brzmi ono, jak następuje :

»Policya obwodu X. bardzo ostro występo­
wała w ostatnim czasie przeciwko pisowni dawniej 
niemieckich imion. Ponieważ sądy rozmaicie roz­
strzygały, a bardzo często na korzyść Polaków 
oskarżanych, dla tego, ze względu na to, że re­
zultat dla Niemców wielkiej korzyści nie przynosi, 
a Polaków drażni, a polska prasa dla rozjątrze­
nia ludności każdy taki wypadek wyzyskuje na 
swą korzyść, władze policyjne mają się w swe; 
gorliwości nieco hamować i tylko tam wkraczać, 
gdzie na pewno wyrok korzystny osięgną.«

• O<1 |>. lir. Stan. Łąckiego otrzymał »Kur. Pozn.« 
następujące pismo:

Z wielu stron pojawiły się ostre krytyki z powodu 
mego udziału w uroczystości cesarskiej w Poznaniu. Ro­
zumiem i pojmuję, że w chwili obecnej opinia publiczna 
szczególniej jest drażliwą i wcale zaprzeczyć nie myślę, że 
jak nieraz w życiu publioznem, tak i w tej okazyi zdania 
mogą być podzielone. Zawezwany osobnym rozkazem, 
uważałem za stosowne nie uchylać się od osobistej bytno­
ści. Wszyscy, którzy rozkaz taki odebrali, stawili się. 
Mniemam jednak, że spełnianie obowiązków wobec swojej 
narodowości, które w oczach każdego uczciwego człowieka 
są święte, powinno być ocenianem według czynów całego 
życia i ogólnie znanego stanowiska danych osób w naszom 
społeczeństwie. Różnice w pojęciu taktyki politycznej nie 
powinny i nie mogą być podBtawą do wzajemnyoli inkry- 
minacyi. Stanisław Łącki.

Pismo to opatrzył .Kuryer Poznański« następującemi 
uwagami:

»List powyższy podajemy do wiadomości wierni zasa­
dzie, audiatur et altera pars (trzeba także drugiej wysłuchać 
strony). Nie zarzucamy nikomu złej woli lub chęoi gonienia 
za korzyśoiami osobistemi. Nie wierzymy atoli, by uprą 
wianie przez Polaków stósunków z dworem pruskim, mogło 
wpłynąć choćby w najdrobniejszej mierze na zmianę na-



DZIENNIK KUJAWSKI

Tegoroczną kampanią zamierzamy! 
rozpocząć |

dnia 24-go bm.;
buraki odbieramy na wszystkich 
stacyach kolejką naszą, począwszy 
od 22-go bm.

Wykonywane dotąd przez nas 
transporta ustąją z dniem 18 bm.

Cukrownia w Kruszwicy.

Sienkiewicza

Do nabycia

Arcydzieło naszej literatury

QUO VADIS
wyszło w taniem wydaniu.

Brosz, egz. koszt. 1,60 m., opr. 2 m.
Na porto uprasza się 20 f. dołączyć.

w księgarni
Dziennika Kujawskiego.

|| | każdemu, kto chce kupić
Kfli|7Azegarek, n*ccl1 kupi tylko 

od uczonego zegarmistrza, 
w który utrzymuje dobry towar.

Polecam dobre zegarki cylindrowe, 
na 6 kamieniach chodzące, złocony brzeg, 
złocone skazówki, za 7 mk. Dalej z 2 
p r a w d z. s r e b r n e m i p r z y k r y w k a m i, 

j chodzący na 10 kamieniach, dwa złocone, ,, , . ..M ji .. . . a
w _______ brzegi że stemplem Rzeszy, mocna (bardzo korzystne dla zapobiegania chorWiom
§ koperta, pierwszej jakości 12 mk. Każdy u mnie! u drobiu),
¿„kupiony zegarek jest dobrze obciągnięty i jak najdo- Ir? d° szybkiego tuczu i podniecenia
g kładniej uregulowany. Daję 3-letnią piśm. gwarancyą. pi karalności u trzody, bydła i koni,
o Zamiana dozwolona, albo zwrot pieniędzy. Wyselka za" . . u • • i .„z- „i

W pobraniem pocztowem. Wiele pism dziękczynnych, także wszelkie inne towary w zakies mój wcho- 
Bogato ilustrowany okazały cennik z ca. 2000 wizerunkami dzące. 2432
zegarków i towarów złotych wyseła się bezpłatnie. (2215 ---------------  Tolofołi iłBT. ---------------

W. Daridowicz. I__________________________________ *___________________
Skład hurtowny zegarków, łańcuszków i towarów złotych.

Berlin 91. Kópenickerstr. nr. 113.
Cztery razy premiowany złotym medalem

Album
z widokami miasta Inowrocławia

składane, zawierające prześlicznie wykonane’ ii
zdjęcia kościoła N. P. Maryi, Ruin starego ko- TpwAhliialri |V 1/ I I 1 11/111/ Ali/
ścioła N. P. Maryi, pomnika św. Wojciecha, głó- iI ¿IV”11115111 10 JMJwfl ił 1x111 V II
wniejszych ulic miasta itd. itd. '

Album to można także wysyłać pocztą jako
tak z w. Drncksache za 3 fen.

Cena 20 fu., z fr. przes. 25 fn.
Do nabycia

w Księgarni Dzień. Kujaw

L. Czarliński, inżynier. 
Biuro techniczne, 

wykonuje: 
Projekty, kosztorysy, taksy, obliczenia, 
wszelkie w zakres fabrykacyi machin 

wchodzące prace techniczne; 
dostarcza z pierwszorzędnych fabryk 

machin parowych i kot ów; 
Motorów gazowych, spirytusowych itd.; 

Lokomobil spirytus. Zakładów elektrycznych;
Kompleinych urządzeń fabrycznych; 

Narzędzi rolniczych 
jako to:

Żniwiarek „Albion“ i „Simplex“, 
Śrótowników „Rapid“, <1360 

Rzędowników 
„Siederslebena“ i „Zimmermanna“ itd. itd.

W wydaniu drugiem wyszła niezmiernie 
zajmująca i piękna opowieść ludowa

Janka z Grzegorzewie 

z czasu napadu Tatarów na Polskę 
w XVII wieku

Z NIEWOLI TATARSKIEJ“
stron 320.

Cena za egzemplarz broszur. 1.50 mk., 
z przesyłką 1,60 m.

Do nabycia

w księgarni „Dziennika Kujawskiego.“

F. KUROWSKIEGO Nast.
Inowrocław, Rynek nr. 2

poleca:
kamień siarczano-żelazny, 

wapno fosforowe

Księgarnia 
„Dziennika Kujawskiego“ 

poleca 
jako nowość 

® na fortepian. •
Cena. 2 Mk.

.. .»la.leui i (.Mlunk«>nl „Dzlonnlks Kujawiklego" Sp. i o. p. w Inowroolawiu.

■ma Maszyny mmi
do p r a n i a bardzo praktyczne, nie­
zbędne w kążdem gospodarstwie z 
powodu znacznej oszczędności czasu 
i bielizny, po mrk. 55,00 za sztukę.
■■■i Wyżdżymalnie sbmh 

maglownie, ramy do suszenia firan. 
Nowość! żelazka gazowe do oko­
wity denaturowanej/ po mrk. 8,00 
za sztukę. (423

mmh Łóżka ■■■
dla dorosłych i dzieci, wyściełane, żelazne i całe mo­
siężne angielskie, poleca

T. OTMIAJTOWSKI.
Właściciele:

B. Zlętkiewicz. — S. Mińclkiewiez.
Poznań — Bazar — Telefon nr. 565.

Cenniki darmę i franko.

i?

Bekanntmachung.
Am 13. d. Mts. ist die 

Offenhaltung der Ver­
kaufsstellen bis spätes­
tens 10 Uhr Abends 
zulässig. • 2639
Die Polizei-Verwaltung.

KOLLATH.

Księga 
Sybillińska 

o przyszłości
Zbiór objaśnień, proroctw, 
przepowiedni i jasnowidzeń, 
o różnych narodach, a szcze­
gólnie o kościele katolickim, 
Polsce i Słowiańszczyźnie 
zebrał Józef Chociszewski.

Cena m. 2,50.
Do nabycia 
w Księgarni

Dzień. Kujaw.

Modne 
kostyiimy damskie 

1 dobrze leżące i tanio wy- 
• konuje (2637

Mary a Mario tek,
i ul. Solankowa 2, II piętro.
I Uczennice przyjmuję i kro­
ju udzielam.

25 Mk.
płacę temu, kto mi wskaże

1 dzierżawę..gościńca wraz z. 
kuźnią, albo mniej więcej 50 
mórg roli z budynkami, od 
1. 1. 03 albo 1. 4. 03. Zgłosz. 
do Lewandowskiego, mi­
strza kowalskiego, (2636

Stanisławowo
_______p. Ottlotschin._______

Pomieszkania | 
o 3 i 2 pokojach i kuchni są 
od 1-go paźdz. do wynajęcia.

M. Nowicka.
Ulica Mikołaja nr. 6.

Kram
<lla rzeźnika w Kruszwicy 
Crzy ul. Kolejowej (przy fa- 
ryce), od kilku lat dobrze pro­

sperujący, jest zaraz do wy­
dzierżawienia. (2604

Marcin Grzybowski.
2 warsztaty stoi.

i toczkarnia, 
w dobrym stanie, są tanio do 
sprzed. Gdzie? wskaże Dz. 
Kujawski pod nr. 2638._____

Umeblow. pokoj, 
ładnie położony, jest zaraz lub 
od 1 paźdz. do wynajęcia.

Zgłoszenia przyj mie eksp. 
Dzień. Kuj. pod nr. 2627.

Dom. Górki
p. Markowicami

¡.poszukuje zaraz (2635

Do siewu:
Pszenicę 

kostresnkę 
w wybornym gatunku

żyto szwedzkie 
nadzwyczaj plenne poleca 
dopóki zapas starczy.

Młyn parowy |
Grabski, Wilkoński i Sp.

T. z o. p. 
Ino wr ocł a w.

Majętność
Węgierce p. Anisee 

poleca <lo siewu | 

pszenicę !
kostromską | do wybierania kartofli.

ludzi
i

żyto „Petkus."
Inowrocław.

Atrament luźny
poleca

Księgarnia 
Dziennika Kujawskiego.

żyto „Petkus“.
Ziarno ciężkie, plenno i 
bardzo piękne. Uprasza 
się o rychłe zamówienia.

JL _ II u&iuuiiina RujanoMcyu.

Śledzie SI
nadzwycząj dobre

3 szt. 10 fen.
1 » 5 M 

poleca (2024

W. Piechocki.
Uprnszain o wskazanie

Towarzystwa 

majstrów i czeladzi 
szewskiej 

odbędzie się 
w niedzielę, 14 września 

w Nowym Świecie 
(Kurhaus).

Koncert i gry towarzyskie. 
Wymarsz o gódz. 1 po poi. 

od p. Wecka przy uhcy św. 
Ducha. O liczny udział upra­
sza najuprzejmiej ‘ (2634
2634 Zarząd.

I mi miasteczka lub dobrej wsi, 
gdziebym się mógł osiedlić

I korzystnie jako 

i' krawiec.
I Zgłoszenia do eksp. »Dzień.
i Kuj.« pod nr. 2641.

Powieść zupełnie nowa, osnuta na tle stosun­
ków górnoślązkicli, pisana zajmująco dla wszyst­
kich, znajdzie niewątpliwie licznych czytelników.

Pojedyncze zeszyty są do nabycia 
w Księgarni „Dziennika Kujawskiego.“ 
Pierwszy zeszyt rozdaje się bezpłatnie.

„Rycerze Pracy.“
Donosimy, że rozpoczęto wydawać nową po­

wieść ludową w zeszytach 10-fenygowych, wycho­
dzących co tydzień Dod tytułem:

Szanownym PP. Obywatelom ziemskim 
zwracamy uwagę na wydane nakładem Księgarni naszej 
przez komisyą wybraną z łona Towarzystwa rolniczego Ino- 

wrocławsko-strzelińskiego, wzorowe ułożone.

T?ejestra gospodarcze:
Kontrakt roczny służbowy .... 0,20 mrk.
Książka marek ubezpieczenia .... 2,50 „
Kwitaryusz ....................................................... 2,50 „
Książka odstawy mleka.................................. 0,30 „
Manuał kasowy ................................................7,50 „

„ zbożowy.......................................... 3,50 „
Obrocznik.................................................. 2,00 ,,
Stan inwentarza martwego...........................1,50 „

„ „ żywego . . . . . 3,00 „
Wykazy najmu w luźnych arkuszach, libra po 0,75 ,,
Żapisy" robocizny............................... ' • 3,50 „

„ „ II (wielkie Folio) . . 6,50 „
Zapisy rozmaite. (Sprzęt zboża, Zasiew, stan nawozu, 

Przychód sztucznych nawozów Dochód i rozchód roz-l 
maitych produktów; Nasiona, Udój mleka, Wykaz 
stanowienia i t. p. ............................... 2,00 mrk.

Zasługi i ordynarya ............................... 3,00 „
Wszystkie powyższe rejestra są trwale oprawne 

zawsze na składzie. Na przesyłkę uprasza się dołączyć 
w miarę odległości 25 lub 50 fen.

Księgarnia i Drukarnia
»Dziennika Kujawskiego«.

2 zdolnych 

tapicerów 
przyj mie zaraz (2631
T. Schulz, skład mebli,Dom. (¡ocanówko

p. Kruszwicą 
poleca do siewu (2567


